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.Jajka o iointerzu wędrowcu.
P rzez szczelinę posadzici cjabeł spuścił sic do lochów pod* 

ziem nych,! w  godzinę połowa sali srebrem i złotem była zasypana*. 
O tworzył więc żuinierz worek, a z  niego im a nietopeizy z piskiem 
wypadła i wkrótce znikła. Resztę nocy żołnierz przespał s^okoj* 
nie, a nazajutrz do króla idzie i wszystko mu opowiada; przyobie­
canych jednak pieniędzy nie wziął, a lt ie ubogim rozdać prosił, W  
województwo zaś podziękował i dalei w  świat powędrował.

Król znalezione w Zamku skarby na biednych rozdał, duszę 
oica tym sposobem od mak ciężkich wybawił, a sam się napowrót 
do zamku przeniósł, bo odtąd już go strachy więcej nie nawiedzały,.

Idzie sobie żołnierz drogą, lulkę mewy kurkę, gdy zechce palk^ 
a  z kieski złotodajki, to na potrzeby własne, to ńa wsparcia i jał­
mużny dla ubogich tvle dukatów bierze ile mu się podoba i nigdy 
w  niej pieniędzy nie ubvwa. Po niejakim czasie wszedł do innej 
stolicy i po żołniersku sobie żyć zaczyna; w  tem do kraju  tego nie­
przyjaciel wpada, wysłane przeciwko sobie wojsko pob!ł, stolicę 
otoczył, do poddania się wezwał, a w razie oporu ogn.em i mie­
czem zagroził. Srrwoźony lud udaje sle do króla, a król pewnego 
ratunku nie widząc, ogłasza, że kto stolicę od oblężema uwolni t 
nieprzyjaciela z kraju wypędzi, za tego swa córkę jedynaczkę wyda 
i połowę mu królestwa zapisze.

Słysząc to żołnierz, j&Ike mewyk«« kę zapala, na wały wskakuję 
j wziąwszy as suód kieskę złotCKiajkc zaczął nią trząść na za wał, 
.-łak deszcz rze śd ty  sypnęły się dukaty, « wojsko .nieprzyjacielskie, 
R zuciw szy *i„ ku  w a j w .  4 m t '  ją ^bSm^Ą i  |«M  *•

a «ł etc rfl*om  P om aT>lę?egg^



•— 58 -***

fgrwwTdrPe sle na je3nem mleiscu. żolo^rz rłwerzył swój « '6\  

i  zawołał: Samocliwjciś, cudny w o ra  Ud 
Wojsko wroga marsz do wora!

Furknelo, m ignęło,s cale wojsko nieprzyjacielskie do wora wle­
ciało! Uradowany l«d stolicy '•znca sie na obóz nleprzylacelskh. 
pozallcrał wszystkie zapasy, tysiące koni w bogatych rzędach, 
fcroń palna I s ;rezną, nieniadzc z pod walu j do stolicy szczęśliwy 
powraca, a żoln erz do kióla idzie, ni dziedzińcu całe wojsko po* 
trochu z wora wytrząsa a straż królewska jeńców do niewoli za* 
fclera j do więzienia odprowadza.

Król tymczasem wyprawiwszy swoją córkę, młoda i prze* 
śliczna królewnę do żołnierza rzecze:

Masz oto, mói wybawco, najmilsze moje dziecko za żonę i na 
połowie kióiestwa zaraz p o  ś l u b .ę  panować będziesz.

Żołnierz na piękną królewnę okiem rzuci', mile się z początku 
aśmicchnał ale kiedy pomyślał, że to ma być jego żona. a on jej 
meżem, co z żołnierska jego naturą nie zgadzało się. gdyż swobodę 
nad wszystko mv!owa? a bez wędrówki żyć już nte mógł, nagle 
jlć więc o klika kroków cofnął, zamieszał sie w tłum i nieznacznie 
wymkrą! się za miasto (Dokończenie nastąpi).

Gawędy z Babunią.
— Babciu, co to znaczy człowiek „n‘ekuUura1nyM? — zapytał 

faz Janek, nie rozumiem bowiem dokładnie znaczenia tego okre*

— Osoba niekulturalną, Janku, tlomaczyła Babcia, nazywamy 
taka, która czyni coś nieetycznego, lub jest źle wychowaną, nie 
„nn:aca przyjętych form towarzyskich, przez narody i sfery kul 
furalne.

Kulturą wlec możemy nazwać'wykształcenie połączone z do* 
<»rym w y . .owanłem; to ostatnie szczególnie! poleruj®, żc tak p6* 
orłem, człowieka, uszlachetnia, nadaie mu sympatyczny, miły wy­

gląd- wzbudza szacunek i zaufanie a także oznacza lepszą rasę.
A co to jest rasa? Babciu podchwyciła ciekawie Zochna.
— Jest to siopn'owe udo-^noaFro* s> po,,r,l-'‘A nabieranie we­

wnętrznych j zewnętrznych zalet — to jest rasa. io s K



Słyszeliście juz, szczególniej ty Janku uczyło? się, źe t«8zt 
teologicznie stanowią iedcn gatunek, który jednak posiada odmia­
ny — czyli rasy, i tych jest b - biała, żółta, czarna, czerwona i bru­
natna, które też nazywają: kaukackazką, mongolską, murzyńską. 
Indyjsko*amerykańska i tnabjską. Ogromny wpływ na «:vorzenl8 
się tych ras ludzkich miały warunki klimatyczne, jakotei I inne 
najrozmaitsze ezynn!k!*

Człowiek w nieus'amiej swojej walce o byt. staw ał się coraz 
zmyślniejszy, przebiegły, żądny polepszenia sobie tego bytu, uła­
twienia warunków pracy; z biegiem zaś czasu, goy te pomyślna 
warunki uzyskiwał, naśladował jeden drugego, stawa? s‘e coraz 
ciekawszy, żądny coraz nowych odkryć, wrażeń i przez to udo­
skonalał się i szlachetniejszą tworzy! rasę.

W  ten i a! sie > nitdrzal człowiek,
wymagsnta jego tak fizyczne, tak I umysłowe staw ały s‘ę coraz 
większe i tak powstała kultura ludzi, a zn ich sprawą i kultura zie­
mi I płodów jej wogóie. Potrzeby kulturalnego człowieka coraz 
w zrastają, ogląda się on, szuka i stw arza wszystko coraz dosko* 
aalsze S dochodzi do tego coraz prostszymi sposobami.

Z nauką no a .  ho s  ż i wymaganie dotrego wycho
wania, t. j, ułożenia i zachowania się iednych osób względem 
drug!eh.

U mas, Babeiu w  sokole, przerw ał Janek, fest paru chłopców 
»ardro ź!e wychowanych.

A z jakich faktów sądzisz o tern Janku? ciekawie zapyta! 
Babcia,

— O z  wielu, żywo odrzekł ten ostatni naprzyklad byle o c© 
biją kolegów, i to po tw arzy, trzymają ciągle ręce w kieszeniach, 
muwin brzydkie wyrazy, które jabyta wprost wstydził się powtó* 
rzyć Babci, a na podwórzu, czy ul cy, to tak krzyczą, gdv roz­
mawiają i na osiep pędzą potracatac no drodze lufo przewracają® 
kr.ych, jakby te dzikie, stepowe konie, o których Babcia wspoiul* 
bała nam k*edyś.

— A ja widziałam, dodaia Zosia, jak jakieś dziewczynki cze­
piały się z tyłu wozu 1 odbiegły dopiero aż dostały batem, a potem 
pr w racały się po murawie | też krzyczały, śmiały się na cały
slos, zaczeotajac przechodniów różnemi spostrzeżeniam i$■

— ”v k, dzieci kochane, to są przykłady bardzo złego wycho- 
wama . eżeli ktoś baczne! na nich nie zwróci teraz uwag’ choć 
siec© spóźnionej, wyrosną z tych dzieci próżniacy i źli ludzie,
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im  Mol WoteSzy, Babciu, są .ciągle Karan?. zawoła! Janek.
'•» Ciągłe tary  — też mogą nie doprowadzić do dobrego re* 

fottatu i poprawy: jeżeli potrafcie — radziła Babunia, to powin­
niście, jako ich koledzy, przemówić do nich serdecznie, oorzydzić 
Sm te brzydkie postępki, szczególniej hańbiące bicie po twarzy I 
brzydkie, nieetyczne wyrazy j to byłoby wielką wasza zasługa.

Dotąd stroniliśmy od nich, Babciu, ale teraz naprawdę spró­
buję nakłonić do tego kolegów.

Koniecznie popracujcie nad nimi. Janku, Inaczej wszyscy, gdy 
wyrosną, stronić bedą od nich.

Bo człowiek dobrze wychowany nigdy nie będzie szukał tow a­
rzystw a źle wychowanych ludzi, i choćby ci ostatni, poczytywali 
sobie to omijanie za ponżanie ich, .czy obelgi, nigdy inaczej nie 
było i nie będzie, i to są właśnie te wyższe i niższe sfery, które nic 
wspólnego z sobą nie mają. wskutek innego wychowania.

Brak szacunku i względów' dla starszych, Babciu, też  należy 
do złego wychowania, prawda, pytała Zoęhna

Naturalnie, zauważyła staruszka; leżelibyście naprzyklad >T» 
młodzi. siedzieli, a starsi stali około w as bez miejsca, to obowiąz­
kiem dobrze wychowanego młodzieńca, czy panienki, odstąpić im 
swoje, bo łatwiej wam, młodym stać., niż nam starym , uśmiechnęła 
się Babunia.

To Mamusia o czemś poelpbneir. M  wspominała, i to się jej "ty 
czyio, w trąciła Zosia.

— A tak przypominam sobie, odrzekła Babcia, było to fakż. 
Mamusia wasza poszła do jakiegoś urzędu za interesent. Sekretarz, 
pan Pomidor, .siedział rozparty w  fo te lu ; pół godziny załatwia® 
sprawę, rozmawiając z Mama. której wcale nie poprosił usiąść, 
tylko — wskutek właśnie braku wychowania — zmusza! do stania 
przed nhn.

— Jabym tak nigdy nie postąpił Babciu, zawołał z oburzeniem 
Janek a gdzież staropolski szacunek dia kobiet?

— Wierzę ci, bo wcześnie wpajaliśmy w ciebie 1 przyuczali do 
dobrego wychowania, a także starali się świecić przykładem.

—  Czy Babcia przypomina sobie, zauważyła Zozia, i s ,  jag 
Mama opowiadała dalej, to z naczelnikiem biura, panem Switalskirą, 
było inaczej, Bo ten. znalazł się jak należy; wstał na powitanie Ma­
my i uprzejmie wskazał krzesło, dodał Janek.

•— Widzfcie wiec teraz, drogie dzieci, jakie wrażenie czyn5 na 
m s  aierwsaar .wypadek, § jakie 4r»gŁ i stosownie do tego w tycfr



i  w Innycli w y p ^ lta c E  bądźcie zawsze w  fy c tę .-*
ludźmi. w tedy tylko lgnąc do was będ;u szasib ' cenić i nie
będziecie nigdy pod tym względem sierotami, ale zadowolonymi
“ godnymi obywafeielami swego k ra ju '

— Babcru kochana, pcd żadnym względem nie zrobimy Ci na- 
pewno .wstydu, zawołał Janek; ale co do tego pana Pomidora to 
tatuś dzisiaj przy obiedzie mówił przecież mamusi, że został prze­
wodniczącym jakiegoś urzędu; czv to podobna?

— VV! — zauważyła Babunia, że zna swój fach i. że tam, 
jgdre sam chce $'e wkręcić, iub widz. dla' siebie jakieS zyski* kła* 
niać się niiko i być uprzejmym urnie d o sk o n a le ...

To są ludzie. Janku, tak zwani karierowicze, nie mak»cv nai- 
mniejszei godności osobistej, więc nie umiejący uszanować takowej 
,ś « ' innych.

Ale powiedzeń rai tera?, moje kochane.wnuki., co za wniosek, 
Co aa naukę wyciągnąć z tej naszei .dzisiejsze* pogawędki?

— A no taka Babciu zawołaj Janek, że obok edukacji snu&łmY 
być i dobrze wychowani.

— Nawet i mało wykształceni ludzie powinni dążyć do tego 
ostatniego i powinni panować nad swoim charakterem, wogóle na 
wadami i nietaktem, a głównie, riiefylko zawsze innych sądzić ale 
3 nad swvmi postpoi^im'- u s ta n a w ia ć • sie często i głęboko. P rócz 
tego cośmy powyżej zaznaczyli, wychowanie obywateli Polski, 
musi być moralne, o dobrych obyczajach: fizyczne t. i. maja byfi 
wygimnastykowani. « me i zdrowi na ciele, i narodowe przez po­
znanie S wykonywanie swoich obywatelskich obowiązków wzyle 
dem Ojczyzny, bo od tego iąęy sa Judzie, zależy lo, co s!ę stanie 
w łosach narodu.

„Najkorzystniejszy przemysł kraju — to wychowanie", zanwa 
5y? łakiś myśliciel, a i nasz polski naród zakończyła Babunia, nie 
pr*l ~ „narastanie kieszefli" odrodzi sie, ale prsez »nara«»*nie 
W ,  Mak.

Memu synkowi.
Gdy urośniesz, dziecit mojte, 
Poznasz życia trudy, znoje,
SWy nabierzisż sił,



Byś m!al ja snem życie twoje,
Jak te czystę, leśne zdroje.

Byś szczęśliwymi byb 
— Sięgaj okiem w niebios 
Czystość decha nici gołębią 

Kocliaj cały ś . / a l  
W ady bliźnim wybacz chętnie, 
Omiń zdała źvcia m ę.y —

Rwij inności czysty kwiat. 
W  sercach wszystkich wokćt ludzi 
Niecis twój głosik zawsze budzi 

Lepszych uczuć ten,
By, poznawszy Cie, uznał1,
A co za tern. ukochali —

Zburz miłości pion 
Mocą ducha swego wielka 
Prze*, yciężyć niechęć wszelka 

Wroarch także mas.
Więc ukochaj ludzkość całą 
i ■ •> b iah

Bez roJziila klas

P/zykłady wschodniego zbytku.
Na zaślubinach pewnego S>*’t?na. obchodzonych w  Bagdadzie 

w 11 -stuleciu, spotr zębowa no samego cukru 2\ 000 funtów.
Przepyszny męczct w jego państwie kosztowa! SU raili, tala­

rów- Wisiało w nim 600 szczero-złotych lamp na łańcuchach z te­
goż kruszczu.

Następca tego Sulatana kazał usunąć je stamtąd i powiesić' że­
lazne lampy, aby zbyteczny blask nie ćmił oczu wiernych a nie 
Przeszkadzał mu w  modlitwach".

Gdy grecka cesarzowa Zoe wypraw iła raz swe poselstwo do 
tCalifa Mokfada abassycłzidego, zastało ono « niego straż pizybocz- 

ą ze i60 000 ludzi i 700 odźwiernych pałacowych. Rzeka Tygrys 
okryła była bogato przysirojcnemi iodz>am! a zewnętrzne i we* 
vuicUznę cbłcia pałacu składały się z 12 500 najkosztowtueisayęb



fccbterców. Na Środku sali przyjęć stało drzewo szczere zTete, „ 
l&-toma gakźm i, a na każ Jej z  nich siędzaly kunsztowne ptaki, 
naśladujące śpiewy żywych ptaków,

W  15-stulccln Tamerian. zdobywca ; pan całej Azji, aż do sra­
nie chińskich, wrócił po trudach wojennych do stoi cy swojej Sa« 
tnarkandy w- 70 roku życia, gdzie tor z przepychem w!cik'm w y­
prawił wesele jednemu ze swych wnuków. Rozkazał Tamerian wy­
stawić śwemn budowniczemu pałac marmurowy w ogrodzie,: upiek-, 
szotiy wewnątrz 1 zewnątrz mozaiką, porcelaną i storna wspania­
łymi wodotryskami.

Tutaj odbierał źyczema i kosztowne dary d'a wnuka od niezli­
czonych książąt 1 magnatów, królowych i cesarzowycly

Nieprzeliczone poselstwa Ch n, Rosji, Indji. Orec.l, fcsfptu. całej 
A zi, a także fTszoanji oraz masy ludu, należały Jo tej świetnej ucz­
ty  j uroczystości

Dla pomieszczenia gości rozcięto w ogrodach namioty z  tkanin 
*ło;o-’'tj'ch. * aksamitnemi zasłonami. Posadzka. w tych namio­
tach była z  drzewa hebanowego i kości słoniowej. Cesarskie mie­
szkanie składało się z 200 namiotów, zlotem i drogimi kamieniami, 
błyszczących na orebrnych kolumnach.

Sto teatrów  rozweselało l«d koncertami i dramatyczncm! 
przedstawieniami.

Na maskaradach widziano mężczyzn j niewiasty w  postaciach 
ahlo.ów, czarownic. hven, lwów, tygrysów , kóz i owiec.

Artyści i rzemieślnicy ułożyli wielka w ystaw ę swych dzic! I 
wyrobów'. Na rozwieszonych pod obłokami sznurach indyjscy ku­
glarze tańczyli przeróżne tańce. Ze złotych dzbanów, puharów 1 
czar spi:ano kumys, miód, wino t gorzałkę

Całe fasy okoliczne w yrąbano na opał do kuchen < na ognie 
olbrzymiego obozu Rozległa rówr/na, o He'wzrokiem daio się ob­
jąć. zastawiona była stołami i kredensami pełnym! wyszukanych 
potraw i napoi.

Po zaślubinach ubierano młodych małżonków' dziewięć razy 
y /  djamcnły. rubiny i perły coraz Inne, które za każdą zmianą stroju, 
dostawały sie służbie dworskiej. Krocie lamp, kagańców, pochodni 
zalewało dziennem światłem Uzna  noce. Po skończonych uroczy­
stościach Tatnerlan kazał wszystkim wrócić do swych za trudn ień  
1 sam zamknięty w gabinec:e. oddał się trudom rządu P rzy tnlcch 
historycznych faktach bń k« z Tysiąca i Jedne, nocy — wydają się 
Misie mniej zadziwiającym .««



l g d o g r y f u  * n r .
.Mikroskop , Edward
Irena Wielkopolanie
Cojloo Jneonrm
Kondukt Cios
Ig-; a Zez

Mickiewicz — Pan Tadeusz.
Dobre roe.wiazanV Logogryf* z  .7 nr. „Światka Młodzieży'.' sta- 

„dcśłałi z Grudziądza: Stanisław Porowski Edmund Ciaficza, Antoni 
Ćb’ń«iłc» Henryk Iryniec. Zygmunt Gracz, Janina Jerzakówna, Sta­
nisław Pocoszyrtskń Józio Lewandowski z Morzeszczyna, pow. 
sfarosrr. Paw eł Sżynwelśki z Czeiska, pow. chomickiego, Bernard 
Wojtas, Eugeniusz Pinno, W alter śpica, „Stokrotka",

PYTAM A DO ODPOWIEDZI.
(dla starszej młodzieży).

1) Jak dodać do dwudziestu dziesięć, żeby otrzym ać w zu­
mie 120?

2) Cztery całe przedmioty rozdzielić pomiędzy trzema osobami 
tik , ażeby żadna nie dostała więcej, aniżeli druga?

?) Jaka pora roku  jest najniebezpieczniejsza?...
(Dla małych dzieci).

1) Jaki ptak najpodobniejszw do gołębia?
2) Jakie w rzece sa kamienie?
3) Pod krzak przybiegły 3 zające. Zobaczył to m yśliw y,-w y- 

sb  elii i zabi* jednego. Me zajęcy pozostało pod krzakiem?

Odpowiedzi od Redakcji.
J. Liberów L Ładny wierszyk otrzymaliśmy; dziękujemy
Iskierka dowiedziała się. ż e . . .  pewni mali; Tadzio. Jurek Ka- 

eio ) Hela bardzo nie lubią myć się. i ich kotki są daleko od nich 
czyściejsze... a także marudzą przy jedzeniu, i nie słucha ja gdy ;m 
Mamusie każe już iść spać. Jeżeli te dzieci nie poprawią się zaraz,, 
.wda miały brudne ręce paznokcie i nosv i wogóle będą martwić 
.pamusle. która z tego powodu tak często aż boli g ło ^a . Iskierka 
bedzie zmuszoną narazić Tadzia, Jurka, W ładka i Helę na wielki 
w styd i ogłosi w ,Swiatku“ ich nazwiska, a także ulicę i .numer ich 
mieszkania, spodziewam sie jednak kochane dziateczki, że do tego 
ple doldzfe. prawda, i doniosą mi, że wszystko z Wam.' jest jufc 
w  porządku Js

£&U689M •  iwiitorzii tfoa&OłsfcW w 'druiskłd*^


